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Rzeź japończyków w Hong-Kong.
TOK JO INTERW EN JU JE W LONDYNIE. — KRĄŻOWNIKI JAPOŃSKIE CZEKAJĄROZKAZÓW

TOK JO , 30. 9. (wł.) W  miaście 
Hong- Kong, pozostającem pod za­
rządem angielskim, wybuchły nagle 

ekscesy an ty  japońskie.
Ubiegłej nocy grupy chińczy­

ków przebiegały ulice miasta, zna­
cząc domy japończyków

czerwouą farbą.
O godzinie 5 rano rozpoczęła się 

rzeź. Wywlekano z mieszkań oby­
w ateli japońskich i, nie bacząc na 
sprzeciw policji angielskiej, 

mordowano ich w oczach tłumu.
Japończycy ratow ali się uciecz­

ką  do konsulatów państw europej­
skich, gdyż władze angielskie nie 
były w stanie zapobiec pogromowi. 
Dotychczas znaleziono 6 trupów. Do 
szpitali są przywożeni ranni, za­
równo mężczyźni, jak  i kobiety. Z 
pomiędzy rannych trzy osoby zmar­
ły  w szpitalu.

G ubernator Hong - Kongu wy­
dał policji polecenie

strzelania do chińczyków
bez uprzedzenia, o ile będą przyła­
pani na gorącym uczynku. Spodzie­
wane jest wprowadzenie sądów do­
raźnych.

TO K JO , 30. 9. Pogrom w Horg- 
Komgu trwa. Władze angielskie nie 
zdołały opanować sytuacji. Motłoch 
chiński morduje obywateli japoń­
skich. Liczne przedsiębiorstwa ja ­
pońskie zostały zdemolowane. P o ­
licjanci angielscy forty fiku ją  nie-

NACZELNY KOMITET AKADEM IC­
KI ORGANIZACJA NIELEGALNA.

W A RSZA W A . 30. 9. (wł.) M in ister 
Jędrzejew icz w ystosow ał do w iadom o­
ści rek torów  wyższych uczelni zaw ia­
dom ienie, że t, zw. „związek polskiej 
m łodzieży akadem ick iej' i naczelny ko 
m ite t akadem icki są o rgan izacjam i nie 
legalnem i, gdyż n ie  są zatw ierdzone 
przez m in is te rju m  ośw iaty.

NIEBEZPIECZEŃSTW O POWODZI 
W STOLICY MINĘŁO.

W A RSZA W A , 30. S. (wł.) Niebez­
pieczeństw o powodzi w W arszaw ie m i­
nęło. K u lm in acy jn y  p u n k t przyt.oru  
wody m ia ł m iejsce dziś o ósmej rano. 
Obecnie wodowskaz w skazuje 4 m. 80 
etm .

PRZED JUTRZEJSZEM  POSIEDZE­
NIEM  SEJM U.

W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) D u ś  w sej­
m ie panowało pewne ożywienie. Przed 
jufrzejszem  plenarnem posiedzeniem  
rejmu, odbyły dziś posiedzenia niektó­
re prezydja klubów. M. in. obradowa­
ło dziś prezydjum bloku bezpartyjne­
go. W aćług pogłosek opozycja zgłosić 
ma szereg wniosków dem onstracyj­
nych.

Dziś potwicrdzon-3 wiadomość o ek- 
łpose premjera Prystora na temat sy ­
tuacji gospodarczej w państwie.

które dzielnice, kopią rowy strzelec 
kie i ustaw iają zasieki druciane 

Japoński m inister spraw zagra­
nicznych w Tokjo zwrócił się do am 
basadora angielskiego z prośbą, by 
ten wyjednał u władz Wielkiej Bry

W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) W sferach 
gospodarczych duże wrażenie wywoła­
ła wiadomość o zamierzonej likwidacji 
sowieckiej m isji handlowej w Polsce.

M isja sowiecka ponieść m iała ostat­
nio znaczne straty, w związku z ban­
kructwem niektórych firm.

PARYŻ, 30. 9. Pociąg  wiozący B rian  
da i L avaw a, przyby ł na dworzec p ó ł­
nocny w P a ry ż u  o godzinie 11 wieczór.

N a peronie oczekiwały tłum y publicz 
ności oraz przedstaw iciele francuskiej 
L eg ji p rzy jac ió ł pokoju. Wznoszono o- 
krzyki n a  cześć obu mężów stanu. Lava! 
w ygłosił do tłu m u  przemowo, zakończo­
n ą  słow am i:

— P racow aliśm y dla pokoju  i m am y 
nadziejo, że w ysiłk i nasze w ydadzą o- 
woce.

— D ążyliśm y do zbliżenia z narodem  
niem ieckim  — rzekł B rian d  — gdyż

W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) Dziś 
rozeszły się po W arszawie pogłoski 
o zamachu na w icedyrektora dyrek­
cji kolejowej warszawskiej, p. Ziem

LONDYN, 30. 9. Odpływ  złota z fe­
deralnego  banku  związkowego w No­
wym  Jo rk u  zaczyna p rzyb ierać  rozm ia 
ry  coraz wieksze. W  dn iu  w czorajszym  
federal reserve bank  odprow adził z kon 
ta  specjalnego, u trzym anego  przez sze­
reg  banków  em isy jnych  dalszych 31 i 
pół mil j ona dolarów  złota, przyczem  
20.450.000 dolarów  w złocie załadowano 
w czoraj na  okręty , udające się prze­
ważnie do E uropy . W  ten  sposób od­
pływ  złota z A m eryk i od dn ia  21 wrześ 
nia, t j .  od dnia, w k tó ry m  u jaw n ił się 
k ryzys ang ie lsk i po dzień dzisiejszy 
osiągnął sum ę 238 m iljonów  dolarów.

„D aily T elegraph" donosi, że w po­
niedziałek załadow ano w Now ym  J o r ­
k u  20 m iljonów  dolarów  w złocie dla 
F ra n c ji i przeszło 1.250 tysięcy  dla Ho

tanji pozwolenie na wysłanie okrę­
tów wojennych do Hong - Kongu. 
W  razie przychylnej odpowiedzi, 
popnoc nadeszłaby szybko, bow em 
w ujściu Yan - Tse - K iang znajdu­
ją  się krążowniki japońskie.

Straty te wynoszą miljon dwieście 
tysięcy dolarów. W edług opinji człon­
ków m isji, przedstawicielstwo sowiec­
kie reprezentowane jest dostatecznie 
przez spółkę „Sowpoltorg", która w o- 
statnich czasach załatwiała większą 
część eksportu.

chcemy spokoju, a i sąsiedzi nasi m a ją  
te sam e dążenia.

PARYŻ, 30. 9. P ra sa  paryska  p rz e ­
strzega przed zbytnim  optym izm em . N a 
wet te dzienniki, k tóre budow ały najb iiz  
szą przyszłość F ra n c ji na  zbliżeniu z 
Niem cam i, w w ydaniach dzisiejszych 
zachow ują ton powściągliwy.

„Echo de P a ris"  pisze: „Nasz sukces, 
jeeżli w yjazd p rem jera  L ava la  można 
nazwać sukcesem, sprow adza się do na  
w iązania p e rtrak tacy j gospodarczymi, 
k tóre m ogły być wszczęte bez rówmt? 
szum nej reklam y".

godz. I popoł, do dyr. Ziemkiewicza 
w targnął jakiś osobnik, który po 
kilku słowach wydobył rewolwer i 
począł strzelać.

S trzały na szczęście chybiły.

land ji. Poniew aż oprócz tego odłożono 
około 30 m iljonów  w złocie na  n iezna­
ny  rachunek, odpływ  złota z Nowego 
Jo rk u  osiągnął pow ażną sum ę 50 m il­
jonów  dolarów.

72 M ILJO N Ó W  ZU  DOCHODU S P O ­
D ZIEW A  S IE  RZĄD Z NOW YCH 

PR O JE K T Ó W .
W A RSZAW A, 30. 9. J a k  wiadomo 

rząd  w niósł do sejm u szereg projektów  
podatkow ych. W edług  obliczeń p ro jek ty  
te  m ają  dać n astępu je  w yniki dla s k a r ­
bu. Podatek  dochodowy od tan tjem  ma 
dać 16 m iljonów  rocznie. Podwyższenie 
podatku  dochodowego — 44 m iljony. 
W reszcie w strzym anie autom atycznego 
przesuw ania urzędników  do wyższych 
szczebli p łacy  m a dać 12 m iljonów  zł. 
Razom więc 72 m iljony.

ZM NIEJSZENIE KAPITAŁÓW SP<> 
ŁEK  AKCYJNYCH.

W ARSZAW A, 30. 9. W  ciągu  ubi-y 
glcgo roku  w 12 spółkach akcyjnych 
p racu jących  na  teren ie  P olsk i dokona* 
no zm niejszenia k a p ita łu  ogółem na 
l i  .768 tys. zł.

N jw iększej kom presji u leg ły  kapit* 
ły spółek górniczych — 8.550 tys zł 
W przem yśle m etalow ym  zm niejszom  
k ap ita ły  spółek o 4.800 tys. zł. w prze­
m yśle spożywczym o 2.837 tys. zł., v» 
przem yśle w łókienniczym  o 1.106 tys- 
zł. itd.

W br. zm iany były m niej więcej ni 
tym  sam ym  poziomie.

PART JA  PRACY WYKLUCZYŁA  
ZE STRONNICTWA SWYCH MINI* 

STRÓW.
LONDYN, 30. 9. Licząc się z nowemj 

w yboram i kom itet w ykonawczy p a rłji 
p racy  postanow ił w ydalić z p a rtji 
w szystkich członków obecnego rządtl 
oraz ich zwolenników.

W  ten sposób w ydaleni zostali z par* 
t j i  M ae D onald, Snowden, Thom as o- 
raz  inn i socjalistyczni m inistrow ie, 
ja k  również szereg posłów socjalistycą 
nych, k tó rzy  popierali obecny rząd

K ażdy w ydalony z p a r t j i  może byó 
jed n ak  p rzy ję ty  z pow rotem , jeżeli zło 
ży przyrzeczenie, iż będzie szanował 
p ro g ram  stronn ic tw a i nie będzie po­
p ie ra ł o rganizacy j przeciwników poli­
tycznych.

„D aily H era ld" pisze, iż uchw ała ta  
oznacza, że p a r t ja  p racy  podczas no­
wych wyborów w ystaw i nowe kandyda 
tu ry  na m iejsce m in istrów  socjalistycz 
nych, k tó rzy  weszli w skład  obecnego 
rządu.

EDISON UM IERAJĄCY.
LONDYN, 30. 9. S tan  zdrow ia E d i­

sona ubiegłej nocy u leg ł pogorszeniu. 
Chory przepędził niespokojnie noc i 
dziś rano  czuje znaczne osłabienie.

Przybiegli na odgłos strzałów p ra­
cownicy obezwładnili napastnika. 
Je s t to Stefan Poniatowski ze wsi 
Wasiliszki, pow. Szczuczyn, który 
swego czasu pracował na kolei i zo­
stał zredukowany.

Zamach na dyr. Ziemkiewicza był 
zemstą za redukcję. Poniatowskie­
go aresztowano.

W YJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO?
W A RSZAW A, 30. 9. (wł.) Dziś roze­

szły się pogłoski, że m arsz. P iłsudsk i 
w yjedzie na  kilkum iesięczny pobyt za ­
granicę. P raw dopodobnie m arsz. P i ł­
sudski uda się do E g ip tu . M arszałkow i 
tow arzyszyć m a dr. W oyczyński.

DOPŁATY DO TARYFY POCZTOWEJ 
NA RZECZ BEZROBOTNYCH.

W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) Departa­
ment pocztowy m inisterjum  poczt i te­
legrafów  wprowadzi dopłaty do taryfy  
pocztowej w obrocie wewnętrznym na 
rzecz bezrobotnych.

D opłaty te wynosić będą 5 groszy 
od kartki pocztowej i listo.

Likwidacja sowieckiej misii handlowej w Polsce.
Misja poniosła w ostatnich czasach duże straty.

Po w izycie ministrów francuskich w Berlinie
TRZEŹWE GŁOSY PRASY PA R Y SK IEJ.

Szaleńczy czyn zredukowanego kolejarza.
Zamach na wicedyrektora Ziemkiewicza.

kiewicza. Okazało się, że istotnie o
ągEfcaaattiSBB

Odpływ złota z Ameryki,
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Triumf złotego a obowiązek narodowy

ANGLJA NAM AW IA NIEMCÓW DO 
INFLANCJI.

BERLIN, 30. 9. Agencja „Reutera" za 
stanawia się w długim telegramie z 
Londynu, zamieszczonym przez prasę 
berlińską, nad wpływem kryzysu funta 
angielskiego na niemieckie życie gospo 
dareze.

W następstwie załamania się kursu 
walut w szeregu państw rzucono na ry  
nek niemiecki olbrzymia, ilość niemi'* 
chich papierów wartościowych, będą 
cyc-h w posiadaniu zagranicy.

Odpływ kredytów  zagranicznych 
Niemiec jest zjaw iskiem , k tóre już o,! 
chiższego czasu w ystępuje.

„Reuter" wyraża nawet przekonani 2, 
że przedwczesne otwarcie giełd niemie 
ckicli może wtrącić banki niemieckie w 
nowe trudności. Ustalanie kursu walut 
zagranicznych przez bank Rzeszy daje 
podstawę do wątpliwości, czy Niemcy 
po wygaśnięciu układu w sprawie nie- 
wycofania krótkoterminowych kredy­
tów zagranicznych będą m ogły utrzy 
mać markę niemiecką na parytecie 
złota.

Pisząc o angielskich usiłowaniach  
storpedowania marki niemieckiej, pra­
sa berlińska przypisuje tendencję tego 
doniesienia angielskim  kołom finanso­
wym.

Pism a podają dalej, że ze strony 
Angielskiej namawiano bank Rzeszy dc 
pójścia za wzorem banku Anglji. Bank 
Rzeszy jednak m iał odpowiedzieć, że 
wraz z rządem zdecydowany jest utrzy* 
mać markę niemiecką na równi złota.

CIĘŻKA PRACA KOBIET W SOWIE 
TACH.

WARSZAWA. 30. 9. Liczba kobiet 
pracujących w przemyśle rosyjskim  
podniosła się w ciągu roku 192G, 1927, 
1928 i 1929 z 640 tysięcy do 881.13?.

Najwyższy procent kobiet pracuje 
w przemyśle lnianym  (67,5 proc.), odzie 
żowym (53,7), chemicznym (57). W  prze 
myślę ciężkim pracuje tylko 12 proc. 
kobiet.

Rząd sowiecki stara się zatrudnić jak  
największą ilość kobiet, również w prze 
m yślę ciężkim i w transporcie. Na r. 
bjeżący przewidywano wzrost liczby 
kobiet zatrudnionych w przemyśle i 
rolnictwie o 1,5 miljonów.

DYM ISJA CHIŃSKIEGO MINISTRA  
SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

LONDYN, 30. 9. Minister spraw za­
granicznych rządu nankińskiego Wang 
pobity przed kilkoma dniami przez stu 
dentów, podał się do dymisji. Następcą 
jego mianowany został dotychczasowy 
poseł chiński w Berlinie Alfred Szo.

F r a n c i s z e k  K i c i ń s k i
obrońca sądowy w A rk ach .
PRZYJM UJE OD GODZ. 9 -  U  PANO  

I OD 5 — 7 WIECZOREM.

Ostatnie trzy miesiące należy 
zaliczyć do brzemiennych w następ­
stwa chwil dziejowych. Tym razem 
wydarzenia rozgrywają się w dzie­
dzinie gospodarczo — finansowej, — 
posiadają więc tern większe znacze­
nie dla przyszłego rozwoju państwa. 
Rozgrywające się bowiem wypadki, 
ich przebieg i rezultat zadecydować 
mogą na długie lata o dobrobycie lub 
o nędzy poszczególnych narodów, o 
ich niezawisłości lub o ich zależnoś­
ci gospodarczej i politycznej. 
W strząs finansowy, w którym chwic 
ją się podstawy systemów waluto­
wych wielu mocarstw nietylko Eu­
ropy. ale i wogóle świata, może gruu 
townie przeistoczyć układ wpływów 
gospodarczych i układ współzależ­
ności ekonomicznej między poszcze- 
gólnemi narodami. K raje, które z za 
mętu tego wyjdą zwycięsko, z niena­
ruszonym fundamentem swej walu­
ty, będą mogły niewątpliwie liczyć 
na osiągnięcie wielkiej pomyślności 
gospodarczej.

Polska należy do tych nielicz­
nych państw, które wśród po wszech 
nego zamętu finansowego stanowią 
oazy spokoju i pewności. Poza P o l­
ską — do krajów tych zaliczyć mo­
żna zaledwie tylko: Stany Zjednoczo 
ne, Francję, Holandję, po części Ju- 
gosławję i Szwajcarję. Już  sam ten 
fakt wskazuje, jak ogromne znacze­
nie posiada znalezienie się Polski w 
orbicie państw, które się ostały 
światowej zawierusze pieniężnej.

F ak t ten zaś nabiera dla nas zna­
czenia tern większego, że Polska znaj 
duje się właściwie dopiero w okresie 
tworzenia i utrw alania swych fun­
damentów państwowych i gospodar­
czych. Zwycięskie przetrwanie obec­
nego kryzysu pozwoli nam na szyb­
sze dokończenie tak szczęśliwie roz­
poczętego dzieła. Złoty polski, który 
przez wielu wrogów naszych zagrani 
cą poprzednio nazywany był „walu­
tą bez znaczenia", znalazł się obec­
nie na czele wszystkich w alut świa­
ta wraz z dolarem, frankiem  francus 
kim i guldenem holenderskim. K ry  
zys funta angielskiego załamał wszy­
stkie waluty państw  skandynaw­
skich, bałtyckich, wielu państw bał­
kańskich, dalej Niemiec, A ustrp, 
Czechosłowacji, Włoch, Kanady, 
Danji, Belgji i t. d. W  przeciwień­
stwie do tych walut, — złoty polski 
ani^na chwilę nie drgnął, utrzymu jąc 
swój dotychczasowy kurs na wszy­
stkich giełdach i rynkach świato­
wych.

Można to oceniać jako fakt, wpły­
wający z zaufania międzynarodowej 
finansjery do naszej waluty. Można 
dowodzić o niezaangażowaniu gospo 
darstwa narodowego polskiego w or­
bitę finansową funta. Ale nie może 
nikt, nawet najbardizej uprzedzony 
i stronniczy, nie stwierdzić, że ta mo 
cna postawa, złotego polskiego ma 
przyczyny głębsze, -— przyczyny wy 
nikające z układu stosunków gospo­
darczych i politycznych w Polsce.

Nie ulega najmniejszej wątpi iwoś 
ci, że ustabilizowanie się wewnę­
trznych stosunków polskich przez 
zwycięstwo idei państwowej obozu 
marszałka Piłsudskiego wzmocniło 
podstawy gospodarcze kraju. Orga- 
rizm  gospodarczy bowiem dla swego 
pomyślnego rozwoju potrzebuje nie­
odzownie gwarancji trwałości sto­
sunków politycznych, w których 
mógłby spokojnie pracować. To zaś 
gwarancje — dało mu pięciolecie rzą 
dów pomajowych. Dalej, nie ulega 
wątpliwości, że wybitnie pokojowa 
polityka zagraniczna Polski, unika­
jąca wszelkich zadrażnień międzyna­
rodowych, a konsekwentnie dążąca 
do  ̂ rozwoju współpracy wśród 
państw, pogłębiła również warunki 
spokojnej pracy. Oba te czynniki:— 
czynnik polityki wewnętrznej i czyn 
nik polityki zagranicznej — stworzy 
ły podstawę i atmosferę krzepniecie 
naszego żvcia gospodarczego i finan 
sowego. Na tej dopiero podstawie

sfery przemysłowe i handlowe oraz 
finansowe mogły rozpocząć odbudo­
wę siły ekonomicznej Polski.

Rządy obozu marszałka Piłsud 
skiego pracowały konsekwentnie, a 
energicznie nad utrzymaniem tych 
warunków, 
dla Polski 
je się widocznem dobrodziejstwo, ja  
kiem było ustabilizowanie naszego 
pieniądza w roku 1927 i uporządko­
wanie naszego budżetu państwowe­
go. Ostatnie zarządzenia oszczędnoś - 
ciowe rządu i cała jego polityka bu­
dżetowa, która wydawała się za suro­
wa i bezwzględna, okazała się przewi 
dującą i zbawienną. W chudli, gdy 
chwieją się podstawy finansowe 
większości krajów świata, równowa

tnym i rzeczowym posunięciom rzą­
du, które uratowały nas od zamętu 
gospodarczo-finansowego. Nie wszy­
stkie jednak trudności już pokonaliś 
my, cel naszej pracy nie jest jesz-

_____________  _  cze całkowicie osiągnięty. ' Musimy
ów. I  dopiero teraz nietylko ^yć w dalszym ciągu w naszej pracy
iki, ale dla całego świata sta- "wytrwali. Wszystkie dalsze ofiary,

złożone dla dobra naszego budżetu 
stokrotnie się nam opłacą tak, jak o- 
placiiy się już nam ofiary dotychcza 
sowę. Docenianie powagi obecnej 
chwili, która wymaga od nas pogłę­
bienia pracowitości i ofiarności 
względem państw a i ogółu, jest więc 
dziś polskim obowiązkiem narodo­
wym, którego niewypełnienie pozba­
wić może Polskę tych korzyści, ja ­
kie już osiągnęła. Trzeba, aby całe

ga i spokój, jakiemi cieszy się na- społeczeństwo zrozumiało, że dzięki 
sze życie gospodarcze, nietylko uehro tyloletnim wysiłkom znaleźliśmy się

•  .  r . n o o v n n  T i n  T - v - n n r , t „ - I  1 «  1 1 • •nią nas przed nieobliczalnemi stra­
tami, ale pozwolą podwoić nasze wy 
siłki do pokonania piętrzących się 
jeszcze przed nami zadań i zagad­
nień.

Takiej właśnie chwili o dziejo- 
wem wprost znaczeniu — zmarno­
wać nam nie wolno. Przeżywamy 
moment trium fu złotego polskiego. 
Przeżywamy go dzięki konsekwen-

obecnie na prostej lin ji do osiągnię­
cia pomyślności: stworzyliśmy pod­
stawę do gospodarczej pracy. Dal­
szy rozwój gospodarczy — zależy od 
podwojenia powszechnej oszczędnoś 
ci i pracowitości.

Zejść nam z tej drogi, na jakiej 
postawił nas trium f złotego, nie wol­
no.

A . Z.

Ku czci ś. p. Tadeusza Hołówki.
SKRÓT PRZEMÓWIENIA P. JA N A  LIPOWIECKIEGO PRZEDSTAW I­
CIELA UK RAINY K U  CZCI TADEUSZA HOŁÓWKI W DĄBROW IE  

GÓRNICZEJ I SOSNOWCU W  DN. 27.IX. 31 R.

W tragicznie zmarłym Tadeuszu H e­
lowce wielką stratę poniósł nie tylko na 
ród polski, ale i ukraiński.

Już w latach przedwojennej pracy 
konspiracyjnej i walki z caratem, Tade- 
u s- Hołówko doceniał i  g łosił koniecz­
ność ścisłej współpracy i  porozumienia 
młodzieży polskiej i ukraińskiej, (wal­
czących o wolność swych narodów), prze 
widywał nieuchronny upadek caratu i 
mówił do Ukraińców: „Bądźcie gotowi! 
Pam iętajcie, żeby czas nie zastał was 
nieprzygotowanym i,gdy na szale dziejo 
wą złożone foedą losy waszego narodu

Minęło lat 20, pełnych dla Tadeusza 
Hołówki wytężonej pracy dla dobra Pol 
ski. Nastąpiło drugie spotkanie z Jego  

dawnymi przyjaciółmi ukraińskimi, lecz 
w jakże odmiennych warunkach!

Polska wyzwolona i niepodległa, U- 
kraina po trzech latach wolności, w nie 
ustannej krwawej walce z odwiecznym  
północnym wrogiem — zakuta znowu w 
kajdany™ Jej bojownicy na wygnaniu, 
korzystają z gościnności państw obcych, 
Polski. Tadeusz Hołówko wszędzie, 
gdzie tylko mógł, śpieszył z pomocą emi 
graeji ukraińskiej, krzepił ją moralnie, 
przeżywał razem z nią wszystkie ciosy i 
bóle niewoli. Idea Jego nie ograniczała 
sie tylko do współpracy z emigracją u- 
kraińską, był on apostołem porozumie­
nia ludu ukraińskiego, zamieszkałego w 
Polsce ze społeczeństwem polskiem.

Padł ten wielki patrjota i budowni­
czy Odrodzonej Polski, żołnierz dobrej 
sprawy, niezmordowany chorąży pojed­
nania i braterstwa Polski i Ukrainy, 
wielki przyjaciel narodu ukraińskiego, 
przyjajciel wielki i prawdziwy, bo po­
znany w ciężkich chwilach walki i w y­
gnania.

Strzelała ręka, której zależało na tem, 
żeby idoe Tadeusza Hołówki istnieć  
przestały i w czyn się nie wcieliły. T dla 
tego dziś obok was, polaków, stoimy my 
ukraińcy, równie pełni oburzenia na 
sprawców tej zbrodni. N ie p ierw szy raz 
przeżywamy smutek i ból serdeczny, nie 
pierwszy raz wrogie kule przebijają 
pierś bojowników wolności narodów. Na 
bruku paryskim padl wódz nasz ś. p. 
Symoon Petiura, padł w ielki przyj ncie1, 
wódz uciemiężonej bratniej Gruzji-Noe. 
Ramiszwili. Padali wodzowie, ale nie 
zginą idee, których byli wcieleniem.

I dlatego, gdy stoim y nad mogiła 
Tadeusza Hołówki, pewni jesteśm y, że 
Jego śmierć bohaterska'to przepowied­
nia zwycięstwa Jego idei.

Świetlana pamięć Tadeusza Hołówki

przejdzie nietylko do historji Polski, 
lecz na zawsze zostanie żywa i w ser- 
cach em igracji ukraińskiej i  razem z 
najmilszem wspomnieniem o polskiej 
gościnności wejdtzie do naszych dzie­
jów*.

SKRÓT PRZEMÓW IENIA DR. J. NA- 
KASZYDZE, GRUZINA, PRZEDSTA- 
K IE J NA A K ADEM JI K U  CZCI 
W1C1ELA KONFEDERACJI KAŁKAZ  

Ś. P. HOŁÓWKI.
W ciemną i straszną noc pod gradem  

kul zdradzieckich wyzionął ducha je­
den z najszlachetniejszych synów Pol­
ski. Padło bezwładnie ciało Jego, prze­
szyte strzałam i morderczemi, lecz 
wzrósł i uniósł się wysoko nad .swą uko 
chaną Ojczyzną przepiękny i czysty  
duch Tadeusza Hołówki. I cały naród 
polski, w jednym porywie niewym ow­
nej m iłości i czci zjednoczony, pochyli) 
czoło nad Jego trumną.

Tadeusz Hołówko, jeden z wskrzesi­
cieli Polski, dobrze się zasłużył swej Oj 
czyźnie. Lecz ja, przedstawiciel walczą­
cej i umierającej o wyzwolenie swej Oj 
czyzny — młodzieży gruzińskiej, syn od 
ległej dalekiej Gruzji, przyszedłem, aby 
powiedzieć Wam, że ś. p. Tadeusz łlo -  
łówko, syn Polski, dobrze się zasłuży, i 
mej Ojczyźnie.

B ył on jednym z tych, którzy wiprzy 
li w gwiazdę przewodnią inego narodu; 
wierzył niezłomnie że naród który prze 
trwał najście rzymian, Byzancjum, per 
sów, arabów, mongołów, turków, chaza 
rów i potrafił zachować swą wolność i 
niepodległość, rozerwie pęta swej niewo 
li i stanie w szeregu narodów wolnych 
i niepodległych.

Gdy w* chwilach nieszczęść i tragedji 
narodowej straciliśm y, my gru-ini, 
wszelką wiarę w ludzkość świata cywi­
lizowanego, za cenę nafty  kaukazkiej 
sprzedającego krew i życie narodu g in  
zińskiego, Tadeusz Hołów ko ki’eślił naiu 
dzieje i bohaterstwo narodu polskiego  
i przykładem swej ojczyzny zachęcał 
nas do dalszych bojów, dodawał wiary  
i otuchy i wlewał ogień i płomień w  
zmęczone i chwilowo załamano serca na 
sze. S iła  i potęga swego ducha, krwią 
swą ofiarna wywalczym y sobie wolność 
i niepodległość Gruzji i wtedy świado­
mi spełnionego obowiązku przyjdziemy 
jako synowie wolnego narodu znów do 
Jego ziemi ojczystej i nad m ogiłą żołnie 
rzą i apostoła naszej i waszej wolności 
w porywie niewymownej wdzięczności 
peehylim y zwycięskie sztandary.
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33470 osób potrzebuje w Zagłębiu pomocy i opieki
Społeczeństwo przyjść musi komitetowi z wydatną pomocą.
W  dniu 29 b. m. odbyło się pod p rze­

w odnictw em  sta ro sty  B oxy posiedzeme 
pow iatow ego kom itetu  wykonawczego i 
pomocy bezrobotnym , w składzie: dyr. 
Przedpełskiego, dyr. Dittricha, prez. 
Madeyskiego, posła Konieczki, radcy 
Janika i d-ra Rydera.

Przew odniczący sekcji re jestracy jno - 
in fo rm acy jno  radca Ja n ik  złożył -pra- 
jwozdanie z p rac  te j sekcji, k tó re j zada 
n iem  było u stalen ie  rozm iarów  pomo- 
ey, z ja k ą  będzie m usia ł uporać się 
pow iatow y kom itet. — D okładnie zbada 
no, ile osób będzie w ym agało  pomocy 
kom itetu, b iorąc pod uw agę nietylko 
ta re jestro w an y ch  w P. U. P . P. bezro tc t 
nych, ale wogóle w szystkich potrzebu ją  
eych pomocy w postaci nakarm ien ia , 
odziania, w zględnie ogrzania.

B ad an ia  te  w ykazały , że n a  terenie 
pow iatu  m am y zare jestrow anych  bezro 
botnych 9667 rodzin, — (w tern 2791 osób 
sam otnych), doliczając do tego żony i 
dzieci o trzym ujem y 24840 osób, w ym aga 
jących pom ocy kom itetu . — Oprócz te­
go sekcja zare jestrow ała  8630 dorosłych 
i dzieci, którzy  n ie m a ją  żadnych praw  
jako  bezrobotni, ale po trzebu ją  rów nież 
opieki kom itetu.

K om itet, sto jąc  na  stanow isku, że 
m usi się zająć każdym  głodnym  i chód 
nym , liczy się z koniecznością zaopieko 
.Wania się 33470 osobami.

D la obliczenia przypuszczalnych fun 
duszów, potrzebnych  kom itetow i d la 
p rzy jśc ia  z pomocą ty m  w szystkim , kić 
rzy  będą z opieki kom ite tu  korzystać, 
sekcja  p rzy ję ła  pew ne norm y kosztu i>o 
m ocy dla rodzin, norm y różne, zależnie 
;od w ielkości rodzin  i posiadając  dokład 
n ą  re je s trac ję  rozbicia powyższych 
33470 osób n a  rodziny  o różno litym  skła 
dzie, obliczyła, że na  pomoc w szystkim  
po trzebującym  pow inienby kom itet roz 
porządzać przypuszczalną sum ą 193,40'J 
zł. miesięcznie. — N ak łada  to n a  kom i­
te t olbrzym i obowiązek i dla sp rostan ia  
tem u  będzie m usia ł kom itet oprzeć się 
na  w ydatnej pomocy zarówno ze s tro n y  
rządu , ja k  i całego społeczeństwa.

D yrek to r D ittrićh , przew odniczący 
sekcji finansow ej, złożył spraw ozdanie 
z p rac  te j sekcji, k tó re j zadaniem  było 
obm yślenie sposobu zdobycia odpowied 
nich  środków n a  w ykonanie zadań ko­
m itetu . W szystkie usta lone m etody  z io 
byw ania  środków  pieniężnych będą 
podane lokalnym  kom itetom , k tóre  w 
m ia rę  możności będą stosow ały je  na 
swoim terenie.

Postanow iono też, że w szystkie zbie­
ran e  przez lokalne kom itety  fundusze 
zostaną do dyspozycji ty ch  kom itetów, 
pow iatow y zaś kom itet będzie rozdzie­
la ł te fundusze, k tó re  będą nap ływ ały  
z cen tralnego  kom itetu  pom ocy dla 
bezrobotnych, czerpiącego swoje fundu  
sze ze skarb u  państw a i dobrow olnych 
ofiar, sk ładanych  w gotówce i naturze. 
— Z astanaw iano  się więc dalej nad  
tw orzeniem  lokalnych  kom itetów  i 
skordynow aniem  ich działalności z ko 
m ite tem  pow iatow ym .

S ta ro s ta  B oxa złożył spraw ozdanie 
z zebranych wiadom ości z te ren u  całego 
pow iatu , uzyskanych  częściowo drogą 
objazdów  i in fo rm ow ania  się na  m iej 
scu, częściowo drogą p iśm iennych  rę- 
lacyj.

Pow iatow y kom itet położył silny  na 
eisk na  konieczność skoordynow ania 
p racy  w szystkich sfe r społeczeństwa w 
lokalnych  kom itetach, na  konieczoość 
zaproszenia do kom itetów  lokalnych' 
w szystkich in sty tu cy j i o rgan izaey j spo 
łecznych, k tóre  akcję tę  już prow adzą, 
w zględnie do akcji p rzy stąp ić  p ragną. 
• Podane wyżej rozm iary  akc ji wskazu 

ją  na konieczność w ytężenia w ysiłku  
całego społeczeństw a świadom ego sy ­
tu ac ji, ja k ą  przeżyw a k ra j i poczuw ają 
pego się do m oralnego obowiązku zła­
godzenia biedy w spółobyw ateli.

Po ukonsty tuow aniu  się, kom itetów  
lokalnych  pow iatow y kom itet wezwie 
je  do w ydelegow ania przedstaw icieli 
swoich dla uzupełn ien ia  powiatowego 
kom itetu.

W ybrano  też delegacje «■' osobach:

dyr. Dittricha i prezyden ta  d-ra Madey 
skiego, k tó ra  uda  się do Częstochowy, 
celem zaproszenia księdza b iskupa Ku­
biny do udziału  w pracach  kom itetu  po 
wiatowego.

Postanow iono, ażeby każdy lokaluy 
kom itet m iejski wzgl. gm inny  posiadał 
prezydjum , k tóre będzie załatw iało  spra 
wy organizacyjne i p ropagandy  oraz 
utw orzył sekcję re je s tracy jn o  - kwalifi 
kacyjną, k tó ra  będzie badała  na  swoim 
terenie s tan  m ajątkow y tych, którzy 
m ają  otrzym yw ać pomoc; sekcję finan 
sową, k tó ra  będzie zb ierała  fundusze 
na akcję pomocy bezrobotnym  i sekcję 
rozdzielczą, k tó ra  będzie otrzym yw ała 
z powiatowego kom itetu  przydzielone 
zapomogi czy to w gotówce, czy w natu 
rze i będzie je  w raz z zebranem i przez 
kom itet lokalny  rozdzielała potrzebują 
cym czy to w form ie rozdaw nictw  obia 
dów, czy bonów na żywność:

Poniew aż nie w szystkie lokalne ko­
m ite ty  będą m iały  jednakow e możliwo 
ści zb ieran ia  funduszów potrzebnych 
dla zaspokojenia m iejscow ych potrzeb 
(np. w jednej m iejscowości b rak  urzę­
dów, b iur, zakładów  przem ysłowych, w 
których się m ogliby opodatkow ać za 
trudn ien i, a w drug ie j jest ich dużo) po 
stanowiono, iż pow iatow y kom itet, o- 
trzym aw szy ze w szystkich lokalnych ko 
m itetów  potrzebne dane, będzie wyrów

nyw ał te  różnice funduszam i, otrżym y 
w anem i do dyspozycji z centralnego 
wzgl. wojewódzkiego kom itetu.

Pow iatow y kom itet podniósł jeszcze, 
że tylko te kom itety  lokalne, w których 
skład w ejdą w szystkie s fe ry  społeczeń 

: stw a i k tóre skoordynu ją  prace swoje 
z kom itetem  powiatowym , będą m ogły 
otrzym yw ać pomoc od niego, przydzielo 
ną  z cen tralnego  wzgl. wojewódzkiego 
kom itetu.

D alej podnoszono konieczność zaję 
cia się i duchową stroną  bezrobotnych i 
ich dzieci w form ie przedszkoli dla dzie 
ci względnie św ietlic d la  dorosłych, w 
których oni m ogliby się ogrzać i spę­
dzić k ilka  godzin przy  gazecie, książce, 
czy pogadankach, urządzanych na  różne 
tem aty  przez kom itety.

Proponow ano też, ażeby zwróeić się 
do właścicieli kino - tea trów  o urządzę 
nie k ilku  bezpłatnych poranków  kino­
wych dla tych  bezrobotnych, którzy tę  
dą pod opieką kom itetu.

W reszcie starosta Boxa zakomuiko- 
wał, iż m in iste rjum  spraw  wewnątrz 
nych zarezerwowało na  teren ie  całego 
państw a pierw szą niedzielę każdego mie 
siąca, aż do kw ietn ia  przyszłego roku 
włącznie na zbiórki na rzecz kom itetów  
pomocy bezrobotnym  i d latego już 4 paź 
dziern ika  odbędzie się pierw sza zbiórka 
na teren ie  całego naszego pow iatu.

Zderzenie się 2-ch pociągów towarowych 
na stacji Miechów.

6 w agon ów  rozbitych. — Winę ponosi dyżurny ruchu.
żadnych uszkodzeń i po kilku minu­
tach postoju odjechał dalej.

Wszczęte natychmiastowe śledz­
two ustaliło, że winę mylnego nasta­
wienia zwrotnicy oraz otwarcia setna 
foru ponosi rezerwowy dyżurny ru ­
chu stacji Miechów — Jan  W itkow ­
ski.

Onegdf. j o godz. 4.20 rano pociąg 
towarowy nr. 87 zdążający do stacji 
Kozłów, wskutek złego nastawienia 
zwrotnicy, najechał na pociąg towa­
rowy manewrujący na stacji kolejo­
wej w Miechowie.

Wskutek zderzenia £ wagonów 
pociągu manewrującego uległo rozbi 
ciu, kilka wagonów wyskoczyło z 
szyn, tarasując tor kolejowy.

Dziwnyii ’ zbiegiem okoliczności 
ofiar w ludziach nie było, ani też po­
ciąg nadjeżdżający nr. 87 nie doznał

Krwawe w ese le  we wsi Rykoszyn pod Kielcami.

Paździe r« k

C zw a rtek

Witkowskiego zatrzymano i prze 
kazano władzom sądowym, wład >e 
zaś kolejowe zawiesiły go w czynnoś 
ciach służbowych.

Onegdaj we wsi Rykoszyn, gm.
Piekoszów, pow. kieleckiego u zamo­
żnego gospodarza Józefa Sobszyń- 
skiego odbywało się huczne wesele.
Podczas uczty pomiędzy Francisz­
kiem Chojnackim z Rykoszyna a 
braćmi Stanisławem i Władysławem 
Dobrowolskimi wynikła o tancerkę 
sprzeczka, klóra zamieniła się wkrót 
ce w krwawą bójkę, podczas której 
Dobrowolscy zadali kilka ran kłó-

Po chrzcie utopiła dziecko w stawie
PONURA SPRAW A MIESZKANKI POWIATU OLKUSKIEGO.

stało u brata, innych zaś inforiEo- 
wała, że oddała go 

na wychowanie jakiejś kobiecie.

tych nożami Chojnackiemu. Na po­
moc Chojnackiemu przybyli jego ko 
ledzy, którzy rzucili się z kijam i na 
braci Dobrowolskich i pobili ich do 
nieprzytomności. Chojnackiego i bra 
ci Dobrowolskich w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono na kurację do 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach. 
Sprawców krwawej bójki aresztowa­
no.

W  cichej wiosce Dlużec, powiatu 
olkuskiego mieszkała z rodziną, 23 
letnia Helena Ciepałówna. Mimo. 
że ten i ów z parobczaków wiej­
skich smaliło do Ciepałówny cholew­
ki, z ożenkiem jednak jakoś się nie 
układało, wszyscy twierdzili, że Cię 
pałówna ma w sobie

zbyt dużo temperamentu.
Widocznie mieli rację skoro wy­

nikiem tego tem peram entu było.- 
'dziecko.

Z chwilą, gdy Ciepałówna zosta­
ła m atką jęła rozmyślać jakby się 
tu  pozbyć tego ciężaru. Wreszcie... 
Pewnego dnia Ciepałówna zabiera­
jąc dziecko oznajmiła rodzinie:

— Jadę do brata do Wolbromia.
W  parę dni potem Ciepałówna 

powróciła do rodzinnej wioski, lecz 
już bez dziecka. Wzbudziło to ogól­
ne zainteresowanie we wsi. Na za­
pytania, gdzie dziecko Ciepialówr.a 
jednym odpowiadała, że dziecko zo-

Te różne odpowiedzi spowodowa 
ły, że we wsi zaczęto sobie szeptać 
o tajemniczem pozbyciu się dziecka 
przez Ciepałównę.

Doszło to do policji, k tóra zainte 
resowała się tą sprawą. Przystąpić- 
no

do przeprowadzenia śledztwa.
W krótce wyszły na jaw  okropne 

szczegóły. Mianowicie okazało się, 
że Ciepałówna wywiozła dziecko do 
Wolbromia, tam ochrzciła go, 

potem utopiła w stawie. 
Ciepałównę natychmiast areszto­
wano i osadzono w więzieniu.

Wcjzoraj sprawę jej rozpatrywał 
sąd okręgowy w Sosnowcu. Ciepa­
łówna przyznała się do ohydnej 
zbrodni. Sąd skazał dzieciobójczynię 
na
4 lata ciężkiego więzienia, z pozba­

wieniem praw.

KRONIKA.
K A LEN DAR ZYK .

Dziś: B ł. Jan a  z Duit.

Ju tro: A n io łó w  S tr ó ż ó w  

W sc h ó d  s ło ń ca : 5.35  

Z achód  s ło ń ca : 5.18

RAD JO
W A R S Z A W A .

Czwartek,, 1 października.
11.40. P rzegląd  prasy  kraj. P. A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na dz. nast. 1210. Kom. m eteor. 
12.35. I  koncert szkolny z F ilh . W arsa. 
14.50. Kom. gospod. 15.25. O kobiecie do 
tir7 i ub ranej. 15.45. Kom. LO PP. 16.03. 
M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom dla 
żeglugi i rybaków . 10 59. P ie rw si polegli 
w Legjonach. 17.15. M uzyka z p ły t g ra ­
mol'. 17.35. Odczyt z K rak . 18.00. K oncert 
solistów. 19.00. Rozm ailości. 19.20. Kom. 
Tow. do Zachąty Hodowli koni w P o l­
sce. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. 
G iełda roln. 19.50. Urząd. kom. P aństw . 
Jnst. Met. 19.55. Kom. Państw . Urz. W. 
F. i Państw . Zw. Sport. 20.00. P ras. Dz. 
R adj. 20.10. Kom. sport. 1. 20.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 21.30. Słuch, z W ilna. 
22.15. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.90. 
Kom. sport.-lotn. 22.25. Kom. m eteor, 
sport. I I  i polic. 22.30. P rog rarn  na dz. 
nast. 22.35. K oncert z W ilna. 23.05. M u z y  
ka lekka i tan.

W A R S Z A W A .

P ią tek , 2 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . In st. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. O grody 
działkowe. 15.45. Kom. sport. 16.00. Z ży­
cia Polsk. Zespół. Śpiew. 16.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 16.30. K ącik  a rt. LSG. 
16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50. 
Pogad. lit. w jąz. franc. 17.15. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt. 18.00. K on­
cert ork. m andolinistów . 19.00. R ozm ai­
tości. 19.20. F elje jto n  p. t. W ielkom iej 
skie podwórko. 19.35. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 19.40. G iełda roln. 19.55. Urząd. kom. 
Państw . Inst. Met. 20.00. P ras. Dz. R adj. 
20.10. Kom. sport. I. 20.15. K oncert synif. 
z F ilh . W arsz. W  przerw ie dodatek do 
P ra s . Dz. R adj. 22.30. Kom. m eteor., spor 
tow y I I  i polic. 22.35. P ro g ram  n a  dz, 
nast. 22.40. M uzyka lekka i tan.

K A T O W I C E .

Czwartek,, 1 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P  .A. T. 

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. In te r  
mezzo muz. 12.35. K cucert szkolny z 
W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 15.1!) 
Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 
15.25. Odczyt i kom. z W arsz. 16.00. K on 
cerl z p ły t gram of. 16.50. Odczyt z W a r­
szawy. 17.10. D. c. koncertu  z p ły t g ram . 
17,35. Odczyt z K rak . 18.00. K oncert p > 
połudn. 18.30. K oncert z W arsz. 19.00; 
Cod z. odcinek powieść. 19.15. Rozm aitoś 
ci. 19.30. K u ltu ra  życia codziennego w 
dobie piastow skiej. 19.50. Kom. m eteor, 
z W arsz. 19.55. Kom. 20.00. P ra s . Dz. RJ 
z W arsz. 20.10. Kom. harcersk ie  20.15. 
M uzyka lekka z W aisz. 21.30. Słuch, z 
W ilna. 22.15. D odatek do P ras . Dz. R,j 
z W arsz. 22.20. Kom. m eteor, z W arsz. i 
p rog ram  na  dz. nast. 22.35. K oncert z 
W ilna. 23.05. M uzyka lekka i tan . z W a r­
szawy.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś, tj. we czw artek, dn ia  1 paź­

dziern ika  o godz. 8-ej „P apierow y K o­
chanek" w p rem jerow ej obsadzie i w y  
konan iu  całego niem al zespołu. B ile ty  
w cenie od 1 do 3.60 zł sprzedaje  wcze­
śniej sk ład  m at. piśm . W ł. Czechowskie 
go. A bonam ent w ażny z 20 proc. zniż­
ką.

P rzygo tow ania  do sobotniej prem je- 
ry  dob iegają  końca. J a k  już donosiliś­
m y, bądzie n ią  pełna szam pańskiego 
hum oru  i pogodnej sa ty ry  komed.ia a- 
m erykańska  pt. „ROXY“, która_ zdoby­
ła zasłużony sukces na w szystkich sce­
nach polskich i zagranicznych. B o g a­
ta  ak c ja  kom edji, doskonałe pełne h u ­
m oru  m ieszanego z szczerym sentym en 
tern d jalog i, oraz przezabaw ne sy tu a ­
cje, s tw arza ją  całość o charak terze  
n ieprzeciętnym . Stetuka otrzym a zupeł­
n ie nenrą, niezw ykle s ta ra n n ą  opraw ą 
sceniczną wg. p ro jek tów  J . Kośeicszy, 
oraz doborową obsadą, złożoną z n a jw y  
b itn ie jszych  sił zespołu.

R eżyseru je  Je rzy  Gołaszewski.
£ &  d f f t i  ^  ^  /53b. "*** ś s *

DR MED.

D. MEYER
PO W RÓ CIŁ I  P R Z Y JM U JE  

od 5 — 7 wieczorem. 
SOSNOW IEC, M O D R ZEJO W SK A  18. 

I I  p. Tel. 2-10.
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Z K iele.
(k) Posiedzenie rad y  m iejskiej. W 

czw artek, dn. 1.10 r. b. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie rad y  m iejskiej 
z następu jącym  porządkiem  dziennym : 
odczytanie protokutó.w 2 ostatn ich  posie 
dzeń rady , kom unikaty  prezydjum  ra ­
dy, w ybór przedstaw iciela rad y  m  d» 
kom isji rew izyjnej dla wód, płynących 
c a  obszarze pow iatu  kieleckiego, odpo­
wiedź m a g is tra tu  na in terpelac ję  w; 
spraw ie tru c ia  szczurów, w nioski m agi­
s tra tu : a) sp raw a zezwolenia policyjne 
m u klubow i sportow em u w K ielcach na 
używ anie herb u  m iasta , jako  godła klu 
bu, b) sp raw a zaopinjow ania s ta tu tu  ka 
sy zapomogowej przy  cechu rzeźnikow 
żydów w Kielcach,, c) spraw a zaakcep­
tow ania przekroczeń budżetu m iejskie 
go za rok 1930-31, spraw a s ta tu tu  em ery 
ta lnego  pracow ników  m iejskich, prośba 
K. Sm oleńskiego, w łaściciela cuk iern i o 
zniżenie podatku  od bilardów , prośba za 
rządu schroniska św. S tan isław a K ost­
ki o w yrów nanie choć części zaległości 
gotów ką lub p roduk tam i pierw szej po­
trzeby.

(k) Zjazd prezesów P  .C .K. W  nie­
dzielę dn. 11 października, odbędzie się 
w K ielcach zjazd prezesów zarządów od 
działów P  .C. K. województwa kieleckie 
go.

Na porządku dziennym  są bardzo wa 
żne spraw y a m ianowicie, ak c ja  niesie 
nia pomocy bezrobotnym , organizow a­
nie pogotow ia drogowego, o p ra c o w a n i 
program ów  prac na rok  1932, budżetów 
i t. d.

Ze względu na doniosłość obrad w 
zjeździe weźmie także udzia ł p. wojewo 
da kielecki.

(k) III walny zjazd delegatów związ 
ku podoficerów rezerw y. W  niedzielę,
dn. 4 październ ika w sa li św ietlicy 4 p. 
p. leg. ul. Szeroka 42 w K ielcach, odbę­
dzie się I I I  w alny  z jjazd  delegatów 
zw iązku podoficerów  rezerw y okręgu 
kieleckiego, w edług następującego po­
rządku  dziennego: godz. 8.30 rano  — 
zbiórka uczestników  zjazdu w lokalu se 
k re ta r ja tu  okręgu, ul. Zam kow a 6, gedz. 
9 msza św. w kościele garnizonow ym , 
9.45. przem arsz do p ły ty  nieznanego żoł 
n ierza i złożenie wieńca, godz. 10 zagaje 
nie i pow itanie zaproszonych gości, wy 
bór prezydjum  i  przem ów ienia.

Przerw a.
Po przerw ie odczytanie ostatniego 

p ro tokułu  w alnego zjazdu, spraw ozda­
nie ustępującego zarządu i w ybór nowe 
go zarządu  oraz kom isji rew izyjnej. 
W olne wnioski.

(k) Podpalił, by uzyskać prem je.
W e wsi Tczycy, pow. m iechowskiego, w 
zabudow aniach Ignacego W olnego w y­
buchł pożar, k tó ry  s traw ił dach domu, 
chlew i stodołę oraz narzędzia rolnicze, 
w artości 6.200 zł.

U stalono iż pożar spowodował sarn 
W olny, chcąc uzyskać p rem ję  aseku ra­
cyjną.

Podpalacza aresztowano.
(k) Spowodował zapalenie się k ap i­

szonu. O negdaj W incenty ' Kondos, lat 
26. zam. iv K ielcach na przedm ieściu Ce 
g ieln ia IT-ga nr. 4, m an ip u lu jąc  znale­
zionym  kapiszonem  i lontem  w swej ko 
móree, spowodował zapalenie się kapi­
szonu, w skutek czego u leg ł zranieniu 
p raw ej nogi.

K ordosa przewieziono na k u rację  do 
szpitala św. A leksandra  w K ielcach.

Obwodowy komitet pomocy bezrobotnym w Wysokiej,
pow. zawierckiego.

W osadzie fabrycznej „Wysoka“ od­
było się ogólne zebranie przedstawicie­
li pracowników różnych kategoryj za­
m ieszkałych na terenie osady fabrycz­
nej i w związku z bezrobociem wszyscy 
bez wyjątku pracownicy cementowni 
„Wysoka" uchwalili, by z dniem 1 paź­
dziernika r. b. opodatkować się w wyso 
kości 1 proc, od swych poborów. Nieza­
leżnie od tego dyrekcja fabryki opodat 
kowala się w wysokości 2 proc.

Prócz tego wszyscy bez wyjątku pra 
cujący ze swyc-b poborów w dniu 5 paź 
dziernika r. b. zadeklarowali połowę 
dziennego zarobku

Niezależnie; od powyższych uchwał 
miejscowe nauczycielstwo, pomimo, że 
już pewien procent ofiarowuje na rzecz 
bezrobotnych nauczycieli, wyraziło chęć

przyjścia również bezrobotnym z pomtf 
cą w postaci zaofiarowania na ten eel 
pewnego procentu od swoich poborów,

W związku z powyższem został zor­
ganizowany obwodowy komitet niesie­
nia pomocy bezrobotnym przy cemento 
wni „Wysoka" i wszystkie ofiary będą 
przelane na rzecz tegoż komitetu.

Niezależnie od tego, zarząd fabryki 
„Wysoka", uważając moment obecny za 
bardzo doniosły, przyjdzie również ze 
znaczną pomocą materjalną. na rzecz 
bezrobotnych. Spodziewać się należy, żo 
przy tych wydatnych ofiarach uda się 
miejscowemu komitetowi poniekąd ul­
żyć doli bezrobotnych i ich rodzin, za­
m ieszkałych w osadzie fabrycznej „Wy­
soka".

Dancingi urządzane staraniem związku  
pracy obywatelskiej kobiet w Kielcach.
W  d n iu  12 w rześnia b. r.dancing  w cu 

k ie rn i p. Sm oleńskiego dał 77 zł. 20 gr. 
dochodu. W  dniu 19 w rześnia b. r. zbiór 
ka podczas podw ieczorku w „Cafe Ita l- 
ja “ da ła  56 zł. 16 gr.

Trzeci wielki dancing  na  rzecz przed 
szkoła odbędzie się w dniu  3 paździem i 
ka w sali re s tau rac ji „B ristol" t. j. w 
nadchodzącą sobotę o godzinie 8 wieczo 
rem .

Przedszkole Z. P . O. K. mieści się 
p rzy  u licy  Nowo — Z agnańskiej w do­
m u m iejsk im  i liczy 35 dzieci w y ją tko ­
wej nędzy w w ieku od la t 4 do 8, które 
pozostają w nim  przez 6 godzin dziennie 
pod opieką ochro n ia rk i p. Ja n in y  Zient 
kiewiczównej. Dzieci te  d osia ją  zawsze' 
gorącą straw ę, na k tó rą  sk łada się pół 
l i tra  zupy, ja rzyna  z m ięsem  i kawałek 
chleba. Cena obiadu przeciętnie wynosi 
trzydzieści groszy na dziecko.

W  godzinach poobiednich w tym  ro ­

ku została o tw arta  świetlica z której 
ko rzysta  25 dzieci zeszłorocznych wycbo 
wari ków przedszkola, a obecnie już ucz­
ni szkół powszechnych. Dzieci te przy-, 
chodzą, aby  w cieple i św ietle odrobić 
zadane lekcje, przy pomocy oehroniar;- 
ki i św ietliczanki. Dzieci św ietlicy także 
codziennie do sta ją  ciepłą strawę w tych 
sam ych półlitrow ych garnuszkach: ka­
kao, kawę lub h erba tę  z mlekiem i krom 
kę chleba posm arow aną miodem lub po­
w idłam i. K oszt podwieczorku przecię­
tn ie  oblicza się po 15 gr. dla dziecka.

Te m in im alne  groszowe w ydatk i czy­
n ią  jed n ak  w sum ie rocznej tysiące, a 
podwyższą się one jeszcze o sto procent, 
gdyby się doliczyło ofiary w naturze, 
k tó re  w zadziw iający sposób umrę dla 
tych  dzieci pozyskać przewodnicząca 
sekcji przedszkola p. Zofja Plenkiewi 
czowa, b ijąc  w ofiarności rekord.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

DZTŚ UROCZYSTA PR EM IER A  !!!

DZIESIĘCIU t  PAWIAKA
W ro lach głów nych:

ZOFJA BATYCKA, KAROLINA L U BIEŃ SK A , ADAM  
BRODZISZ I BOGUSŁAW  SAM BORSKI.

Początek seansów: I o godz. 5, II — 6.45, III — 8 JO i IV  — 10.15.
1 WAGA! W ejście na salę tylko przed zaczęciem seansów.
Dla podtrzymania rozwoju Polskiej produkcji filmowej, o- 
braz ten w yświetlany jest na udział procentowy i ceny miejsc 
wyjątkowo tylko na ten obraz zostały nieznacznie podniesio­
ne. Loża zł. 2.50, I Balkon zl. 2; II  Balkon zł. 1.50 i Parter 1 zł 
B ilety  ulgowe nieważne. D la młodzieży dozwolony.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETC H ER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

PO W IEŚĆ,
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
24. — ... ..........

— A  dalej gdzie 1 pytał detek­
tyw.

— Dalej ? Od High Cap Lodge do 
Birnside i do oberży Pod Słomką — 
objaśniła kobieta. - -  A le jest mało 
używana. Częściej owce nią chodzą 
niż ludzie.

— Nie widzieliśm y, żeby kto nią 
szedł, czy w tę stronę, ezy w tę — 
.warknął znów stary. — Nic nie 
wiem — nic nie widziałem i kwita.

W ycofaliśm y się z izby, zamyka 
jąc za sobą drzwi. M aythome uśmie 
ehnął się zagadkowo.

— Mazaroff musiał iść tą ścieżką 
1— rzekł. — Ale w którą stronę ? Czy 
chciał odwiedzić Courthopea w High 
Cap Lodge? Czy już od niego w ra­
cał! Któż zgadnie? Ale chciałbym  
wejść na te skały.

Zeszedł ze ścieżki i zaczął się 
przedzierać przez zarośla na drugi ko 
niec doliny. Crołe szedł za nim. Ja  
na końcu. W drapaliśmy się z trudem 
na szczyt małego plaskowzgórza. z

którego roztaczał się widok na ciem­
ną czeluść, gdzie znaleziono ciało 
Mazaroffa. I tu znaleźliśmy się 
twarz w twarz ze starym człowie­
kiem (jeszcze starszym niż pasterz), 
który stał na skraju przepaści, pa­
trząc na rozległe morze wrzosowisk. 
Alespomimo siwizny i bardzo pomar 
szczonej twarzy trzymał się zupełnie 
prosto i musiał mieć bardzo ostry 
słuch, bo usłyszawszy zdaleka od­
głos naszych kroków, odwrócił się ży 
wo i zlustrował nas badawczym  
wzrokiem. Oczy miał młode i błysz­
czące jak u sokoła. Zorjentowaliśmy 
się odrazu, że mam}’- przed sobą dżen 
telmena. W skazywał na to trochę 
zniszczony, modnie skrojony garni­
tur sportowy z szarego tweedu w kra 
tę, piękna, stara kamea, zdobiąca bia 
ły  krawat, starannie wyczyszczone, 
m yśliwskie buty i wogóle wszystkie 
szczegóły dystyngowanej powierz­
chowności. Zwróciłem uwagę na je­
go śnieżno - białe wąsy i zdrowy ko­
lor cery. Poczekał, dópókiśmy do 
niego nie podeszli i powitał Crolea, 
jako najstarszego z nas, porozumie­
wawczym uśmiechem.

— do  miejsce już ściąga cie­
kawskich — rzeki z lekką iron ją. —- 
Ciekawe, jak się takie rzeczy szyb­
ko rozchodzą.

— Nas tu sprowadziło coś wię­
cej niż jałowa ciekawość — odparł 
trochę ostrym głosem Crole. — Je­

(k) P o lsk i czerwony krzyż czuwa. W
zw iązku z groźbą w ylew u W isły  w pow. 
stopniekim , w niedzielę dn. 27 b. ni. p la  
cówka czerw onokrzyska w K ielcach zo­
s ta ła  zaa larm ow ana przez oddział PC K . 
w B usku  oraz tam t. starostw o o zorgan i 
zowanie natychm iastow ej pomocy ra ; 
tow niezej w zagrożonych m iejscow oś­
ciach.

I  ty m  razem  PC K . nie zawiódł, gdyż 
w ciągu  niespełna 2 godzin zostały u ru ­
chom ione w K ielcach drużyny ra to w n i­
cze harcersk ie j oraz sekcja sió str PCK . 
Poczyniono także prace przygotow aw ­
cze do ruchom ienia  p u n k tu  san ita rn o — 
odżywczego. Szczęśliwie przed w yrusze­
niem  ekspedycji naąęszla  wiadomość % 
Nowego K orczyna, że niebezpieczeństwo 
m ija  i n a raz ie  pomoc je s t zbyteczna.

Jed n ak  d rużyny  trw a ły  n ad a l w loka 
lach PC K . przez całą noc i dopiero w po 
niedziałek  pogotowie zostało odwołane.

W  pracy  powyższej b ra li udzia ł 
członkowie zarządu okręgu oraz oddzia­
łu  PC K . w K ielcach oraz in spek to r gló 
w ny FOK. p. p rofesor J . Lachnik.

N ależy podkreślić w ielkie uspraw nię  
n ie d rużyny  ratow niczej harcersk ie j, 
k tó ra  w tak  k ró tk im  czasie postaw iła  do 
dyspozycji przeszło oG ratow ników , go­
tow ych do natychm iastow ego wyjazdu: 
na  te ren  zagrożony, a  także godńem u- 
w agi je s t wysokie uspołecznienie sióstc 
PCK ., gdyż z w yznaczonych do akcji nicę 
b rak ło  an i jednej.

(k) S trza ły  w re s tau rac ji. W  re s ta u ra  
cji Leśkiewiczowej M arji w Ostrowcu, 
pow. opatowskiego, w yn ik ła  sprzeczka 
pom iędzy G ran icą S tefanem  z O strow ca 
a Paw łow skim  M arjanem  z Poznania,! 
w czasie k tó re j Paw łow ski uderzy ł G ra­
nicę pięścią w okolicę lewego oka, g ro­
żąc m u przy  tern rew olw erem , wobec czę 
go G ranica w ybieg ł z re s tau rac ji. P a ­
włowski w ybiegł za nim , dając  w k ie ; 
ru n k u  G ranicy  s trza ł rew olw erow y i ra 
n iąc go bardzo ciężko w okolicę praw e-, 
go oka. Poszkodow anego przewieziono 
n a  k u rac jję  do szp ita la  kasy  chorych w; 
Ostrowcu, a Paw łow skiego aresztowano* i

(k) R ep e rtu a r kin. K ino „Czwartak.- ; 
— ,D rw al" — „U nion" — „Przeżycia jo< 
dnej jnocy". „Pałace" — „Indy jsk i g ra ­
bo wdec".

steśmy przyjaciółmi zamordowane­
go.

Stary człowiek skinął głową. A- 
ni słowa Crolea, ani ton tych słów  
nie zrobiły na nim wrażenia.

— No, naturalnie musiał mieć 
przyjaciół -— mruknął jakby do sie 
bie, poczem spojrzał na nas uważnie 
i rzekł, wskazując na mnie oczami:

— To ten młody człowiek stanął % 

nim Pod Słomką?
— Tak jest — potwierdził Cro­

le. — Widzę, że pan interesuje się tą 
sprawą — czy mogę wobec tego za­
pytać, czy nie mógłby pan nam u- 
dzielić jakich wskazówek, lub infor 
macyj?

Stary pan uśmiechnął się i ob­
rzucił nas kolejno wzrokiem.

-— Czy mogę wam udzielić infor 
macyj? — powtórzył. — Owszem, 
mogę wam coś powiedzieć, chociaż 
nie wiem, czy wam się to na co przy 
da. Ale może się przyda. Słysza­
łem wystrzał w tej stronie w noc 
śmierci waszego przyjaciela.

— To jest coś — rzeki Crole. — 
Czy pan był blisko?

Nieznajomy odwrócił się i wska­
zał 7’ęką na Birnside.

— Widzicie, panowie, tamtą wios 
kę? Birnside? — zapytał. — Tam ja 
mieszkam. Widzicie, że bardzo nieda 
Icko stąd. Kilkaset kroków. Mój 
dom — ten ze śpiczastemi dachami 
— znajduje się na samym skraju

Z S osnow ca.
(s) F irm a C. G. Scfaon w Sosnowcu o- 

fiarą kombinacji kupca z Katowic. W
zw iązku z w iadom ością w „E xpresie Za 
g łębia" pod powyższym  ty tu łem  p. Hen. 
ry k  Rozenzweig z K atow ic nadesła ł 
nam  następu jące  sprostow anie: N iep ra ­
w dą jest, ażeby f irm a  C. G. Sclion p ad ła  
o fia rą  m oich kom binacyj, albo żebym  
wyżej w spom nianą firm ę oszukał, lub  
pobrany  w tejże firm ie  tow ar zaraz od­
sprzedał po" zniżonej cenie.

P ra w d ą  n a to m iast jest, że z f irm ą  C. 
G. Schon z Sosnowca pozostaję w stosun 
kach handlow ych od pięciu  la t i obec­
nie jestem  powyższej firm ie  w inien pe­
wną sumę.

Również n iep raw dą jest, jakobym  z 
tego powodu m ia ł być aresztow any i od 
dany  do dyspozycji sędziego śledczego.

P raw d ą  na to m iast jest, że do dziś 
dn ia  zna jdu ję  się na wolności, zamieś* 
ku ję  jak  daw niej pod tym  sam ym  a d ra  
sem w K atow icach, nigdzie się nie ukry­
w ałem  i przez nikogo n ig d y  poszukiwać 
ny  nie byłem.

— H. Rozencwajg.

■wrzosowisk.
— O której godzinie słyszał pan 

strzał? — pytał Crole.
— O jakiejś dziesiątej — odpaii 

stary. — Kładę się zwykle spać o tej 
godzinie. Ale tej nocy poszedłem do 
łóżka później niż zwykle.

Crole spojrzał na Maythornea.
— To musiał być ten strzał —> 

rzekł powoli. — Przypuszczam —i 
dodał, zwracając się znów do nasze­
go informatora. — że strzał na wrzo 
sowiskaeh o tak późnej godzinie ma 
siał pana zdziwić. Pewnie rzadko się- 
zaarza, żeby tu kto strzelał w  nocy ̂

A le stary m yśliw y uśmiechnął? 
się i potrząsnął głową.

— O, przeciw nie— odpowiedział, 
— Często słyszę w  nocy strzały. Ga­
jowi strzelają, rozumie pan. Najn 
częściej w widne, księżycowe noce*. 
A le tamta noc była ciemna....

Nie wiem, co chciał więcej powie­
dzieć, bo w tej chwili rozległ się z do. 
łu krzyk policjanta, który w trakcie 
naszej rozmowy przeszukiwał pilnie  
zarośla, u stóp skały.

— Niech panowie tu do mnie zejl 
dą! — wstrząsnął, wymachując rę­
kami. — Znalazłem coś. Znalazłenu 
strzelbę.

d. c. n.



Z walnego zebrania pracowników kasy chorych
. Z In ic ja tyw y  związ&B zawodowego 
ptueow ników  ubezpieczeń spofecawyeh 
w Polsce, oddział w Sosnowcu odbyło 
się nadzw yczajne w alne zgrom adzeń.e 
pracowników pow iatow ej kasy  chorych 
w Sosnowcu.

Tem atem  obrad była przedew szyst- 
kiem  ak tu a ln a  obecnie spraw a w prow a 
dzenia nowych norm  uposażeniow ych 
d la  pracowników, za trudnionych  w in ­
sty tucjach ubezpieczeniowych.

Zebranie zagaił, prezes oddziału p. 
W acław  Szenk, następnie  dokonano wy 
boru prezydjum  zebran ia. P ierw szy  za­
b ra ł głos prezes W acław  Szenk, k tó ry  
w dłuższem przem ów ieniu przedstaw ił 
zebranym  obecną sy tu ac ję  p racow ni­
ków kasy, podkreślając, że pomimo b ar 
dzo ciężkiej sy tu ac ji pracow ników  za 
rząd kasy  w  dalszym  ciągu  nosi się z 
zam iarem  ogólnej obniżki poborów, w 
myśl dyrek tyw  władz nadzorczych.

Poniew aż in form acje  udzielone przez 
władze związkowe pozw alają p rzypu­
szczać, że wprowadzenie nowych norm  
uposażeniowych nie jest rów noznacz­
ne z koniecznością obniżki poborów, 
należy spraw ę tą  w szechstronnie prze­
dyskutow ać i za jąć  odpowiednie stano­
wisko.

Na tern tle  w yw iązała się ożywiona 
dyskusja, w której: zab ierali g łos licz­
n i mówcy, podkreślając  z naciskiem  
krzywdzące ogół pracow ników  dotych­
czasowe uposażenie i sprzeciw iające się 
kategorycznie wszelkim próbom  i d ą ­
żeniom do dalszyeh obniżek.

W  dalszym  ciągu  zebran ia  uchw alo­
na  została jednogłośnie następ u jąca  re ­
zolucja.

„Zgromadzeni w dn iu  26.9. 1931 r. 
na nadzw yczajnem  wplnem zebran iu  
w Sosnowcu, w  dom u katolickim  
przy  u licy  prez. Mościckiego pracow ­
n icy  w szystkich k a teg o ry j pow iato­
wej kasy  chorych ośw iadczają:

W związku z  zarządzouem  przez 
głów ny urząd  ubezpieczeń w W arsza­
wie unorm ow aniem  płac pracow ni­
ków k as choryeh podana została do 
wiadomości publicznej przez tenże 
urząd tabela w ynagrodzeń, przew idu­
jąca  dla pracow ników  k asy  choryeh 
w Sosnoweu w ynagrodzenie w g ra - 
paeh od 2 do 8-ej, to jest, bez dodat 
ków rodzinnych, od zŁ 220 do 880 w 
szczeblu „a“. W  zw iązku z tem  zosta­
ła  w ypow iedziana z dniem  1.XI br. 
p raca w szystkim  pracow nikom  kasy  
jakkolw iek zarządzenia władz prze­
w idu ją  ty lko  wypowiedzenie płacy, 
które to postępow anie je s t w yraźnie 
sprzeczne z in tenc ją  w ładz nadzor­
czych kasy, ja k  również z pojęciem  
praw nem , gdyż w n iek tórych  w ypad­
kach nie respektu je  się naw et um ów 
zbiorowych. N iek tórym  k a teg o rjo m  
pracow ników , ja k  palaezom , szofe­
rom , woźnym i stróżom, zredukow a­
no już pobory, przyczem  obniżka do­
chodziła w n iek tó rych  w ypadkach aż 
do 40 proc. poprzedniego w ynagrodze­
nia. O pracow any przez zarząd kasy  
p ro jek t zaszeregow ania pozostałych 
ka teg o ry j pracow nków  dokonyw any 
je s t w ten sposób, że od obeenyeh u- 

osażeń łącznie ze wszysfkiem i dodat 
am i odejm uje się od 15 do 25 proc., 

od pozostałości odlicza się dodatki 
według p rzypada jące j wyższej g ru ­
py, o trzym ana zaś w ten  sposób su ­
ma jest w skaźnikiem  dla określenia 
nowej, niższej jprupy uposażenia; w e­
dług k tó re j dolicza się też now y niż­
szy dodatek rodzinny. W  ten  sposób 
pracow nicy kasy  nie są zaszeregowa 
ni do przew idzianych dla tu t. kasy  
g ru p  od I I  do V III, lecz do znacznie 
niższych, od IV  do X L Ten syst.*m 
wyraźnie ko lidu je  z zasadam i zasze­
regow ania, ustalonem i przez cen tra l­
ne władze związkowe n a  konferencji 
z głów nym  urzędem ubezpieczeń, we­
d ług  k tó rych  wprow adzenie now; eh 
norm  uposażenia nie je s t równozunez 
ne z koniecznością obniżenia pobo­
rów.

Wobec tego zebrani stw ierdzają ,
że:
1) S y tuacja  finansow a kasy. nporząd 

kow ana radyka ln ie  w la tach  1925 —• 
1930. pomimo k ryzysu  nie je s t d e fi­
cytowa i nie w ym aga tego rodza ju  
posunięć. Dowodem tego jest chociaż­
by udzielanie pożyczek innym  kasom .

2) K aszty  ad m in is trac ji są w tu t. 
kasie najniższe w porów naniu  z inne- 
mi kasam i pomimo n iesp rzy ja jących  
w arunków  terenow ych.

3> Pracow nicy  k asy  tu te jsze j pono 
sili od je j założenia w ielkie o fia ry  
m a te rja ln e  i dotąd pozostają  do swe­
go uposażenia bardzo daleko poza in- 
nemi. naw et znacznie m niejszem i k a ­
sami.

w Sosnowcu.
4) D okonany został cały  szereg po­

sunięć oszczędnościowych, ja k  naprzy 
k ład  znaczna redukc ja  personelu, któ 
r a  spowodowała przerzucenie pracy 
na  pozostałych pracow ników , oraz 
zniesienie w ynagrodzenia za godziny 
pozabiurow e, co przyniosło kasie 
znaezne korzyści budżetowe.,

5) P rzec ię tna  wysokość dotychcza­
sowych w ynagrodzeń w  tu t. kasie 
je s t znacznie niższa od m inim um  eg­
zystencji  zarówno pracow ników  urny 
słowych ja k  fizycznych i dalsze ob­
niżanie poborów wobec dającego się 
silnie odczuć ferm en tu  w śród praęow 
ników  k a sy  wywoła depresje, a w 
ślad  za tym  zm niejszenie w y d a jn o  
śei p racy , a więc i s tra ty  dla kasy.

Z uw agi na naprow adzone m oty­
wy zebrani pracow nicy kasy  ustosun 
kow ują  się całkiem  stanowczo w ne­
ga tyw ny  sposób do przeprow adzonej 
przez zarząd kasy , niczem n ieuspra­
w iedliw ionej obniżki poborów. Zebra 
n i dom agają  się zaszeregow ania p ra ­
cowników kasy  do nowej tabeli upo­
sażeń d la I I  k a te g o rji kasy , do k tó ­
re j kasa  tu t. z asta ła  zaliczona przez 
władze nadzorcze, przyczem  bezwa­
runkow o należy uwzględnić etaty , 
przew idziane dla poszczególnych 
funkcy j, w ysługę ła t i w arunki ro­
dzinne. Z ebrani p ro te s tu ją  przeciw 
zam iarow i zniesienia 13-ej pensji o- 
ra z  w prow adzenia system u dowol­
nych indyw idualnych  renum eracji i 
dom agają  się kategorycznie ndziałn 
p rzedstaw icieli związków w pracach 
zarządu  k asy  co do zaszeregow ania

W kinie ..Tęcza" w Zagożdżonie, 
powiatu kozienickiego, odbył się 
wiec sprawozdawczy posła Jana Ko  
nieczki, przy współudziale około 700 
osób. Zebranie zagaił prezes komite­
tu gminnego BBWR. p- Wielgamas 
Andrzej, kier. szkoły.

Na przewodniczącego zebrania po 
wołano p. Jana Piątkowskiego, nau­
czyciela. *

W jędm em  a przystępnem swem 
przemówieniu poseł Konieczko zo­
brazował obecną sytuację polityczną 
i gospodarczą. Słuchacze z zapartym 
oddechem wysłuchali dwugodzinnej 
przemowy, obdarzając mówcę bu­
rzą oklasków, poczem wzniesiono o- 
krzyk na cześć wodza narodu.

Po przemówieniu posła Koniecz-

Specjaliści od piękności kobiecej 
w Paryżu mają nowe zmartwienie. 
Mianowicie zgłaszają się do nich e- 
legantki ze skargą, iż pod doskonale 
„zrobioną" twarzą

m e widać naturalnego rumieńca,
będącego największą ozdobą kobiety. 
Może wogóle rumieńca tego niema, 
gdyż warunkiem jego jest, jak wia­
domo, pewna doza naiwności, któ­
rej kobieta współczesna ani nie po­
siada, ani posiadać nie chce.

Rumieniec jednak, skoro stanowi 
ozdobę i wdzięk

musi sieć znaleźć.
Od tego są specjaliści.

Myśleli oni długo, jak wyczaro­
wać uroczy kolor zakłopotonia na 
pokryte różem i pudrem twarzy w y 
twornych dam i... znaleźli sposób.

Rumieniec jest dwojaki, powie­
dzieli. Ten, który wpływa na twarz, 
gdy kobieta milczy, pod wypływem

(s) Zarząd k lubu  młodzieży polskiej 
im. m arszałka  J .  P iłsudskiego  na P o­
goni, zaw iadam ia swych członków i 
sym patyków , że dziś o godz. 7.30 wierz., 
w lokalu przy ul. Żytniej 24, szkoła 
pow. nr. 3, dyr. W ł. M azur -wygłosi od­
czyt na  tem at ideologii m arszałka  P i ł ­
sudskiego, na k tó ry  uprasza się człon­
ków o punk tualne  przybrcie-

pracow ników  do nowych g ru p  i usta 
len ia  etatów .

Z ebrani upow ażn iają  zarządy zw. 
na  teren ie  kasy  do so lidarnego  w nie­
sien ia  n in ie jsze j rezo lucji do zarzą­
du kasy  i je j w ładz nadzorczych o- 
raz  swych władz związkowych i 
stw ierdzają , że powyższych po stu la ­
tów  będą bronić wszelklem i rozporzą- 
dzalnem i środkam i, przew idzlanem i 
praw em .

R ezolucja powyższa p rz y ję ta  zo­
s ta ła  przez zebranych jednogłośnie.
Po uchw alen iu  rezolucji zabierało  

głos k ilku  jeszcze mówców na tem at, 
czy obniżka p łac pracow ników  kasy 
może w płynąć dodatnio na  złagodzenie 
przeżyw anego obocnie k ry zy su  gospo­
darczego.

W szyscy m ówcy zgodnie w yrazili 
pogląd, że dalsze obniżenie stopy  ży­
ciowej zarów no pracow nika um ysłow e­
go ja k  i fizycznego zm niejszy s iłę  n a ­
bywczą i d latego w łaśnie pogłęb i obec­
ny kryzys, zm niejszając pojem ność 
ty n k u  wewnętrznego.

Prócz tego mówcy w przem ów ie­
niach  swych w yraz ili przekonanie, że 
zarów no m iejscowe władze k asy . ,iak 
i nadzorcze zwrócą uw agę na poshda- 
ty  św ia ta  pracowniczego, przyczem  po­
dzielony został pogląd, że rząd rozum ie 
jąo obecny stan  m a te r ja ln y  p racow ni­
ków kas chorych, nie dopuści do dal­
szej obniżki płac.

ki zabierali głos: b. poseł z „Piasta" 
p. Makuch, pp.: Rousseau, Mucha, 
Jastalski, Piątkoioski, Kosząca i 
inni.

Opozycja tutejsza nie miała argu 
mentów, aby coś konkretnego po­
wiedzieć. Musiała jednakże coś mó 
wić, aby zadokumentować, że prze­
cież istnieje. Argumenty p. Jasiel­
skiego, jak ustanowienia ceny na 
słoninę i mięso, co jego, jako kupca 
dotyczy, podczas gdy cena żywca w 
Kozienicach jest po 20 gr. za kg., a 
nawet za darmo — daje pojęcie o 
poziomie i sensie jego wywodów. To 
też nic dziwnego, że zebrani z po li to 
waniem przeszli do porządku dzień 
nego nad tego rodzaju bzdurstwami.

powiedzenia innej osoby, albo taki,, 
który okrasza Jej twarz, gdy mówi 
sama.

Pierwszy można łatwo wywołać, 
gdy się wstrzyma oddech,

równocześnie licząc do 55. K ażda 
twarz nabierze wówczas koloru ró­
ży. Drugi jest znacznie trudniejszy 
do zrobienia i wymaga środka po­
mocniczego

iv postaci sznura paciorków,
stanowiącego tak popularną dziś 
zresztą ozdobę szyi. Otóż dama, pro 
gnąca zaczerwienić się podczas roz­
mowy, musi od niechcenia bawić się 
swemi paciorkami, aż zaciśnie je 
dość mocno koło szyi.

Wówczas już łatwo jest wsunąć 
palec między naszyjnik, a  arterję 
pulsującą na szyi, zwaną karotis, co 
powoduje natychmiastowy napływ 
krwi do głowy, a zatem silny ru ­
mieniec.

fs) Baczność, podoficerowie ko ła  Niw 
ki! D nia 4 b. m. odbędzie się w D ąbro­
wie pierw szy zjazd okręgu O .Z. P. R. 
Zagłębia D ąbrow skiego. Ze w zględu n a  
ważność zjazdu zarząd koła N iw ki p ro ­
si swych członków o jaknajliezn ie jsze  
przybycie do lokalu  w łasnego przy  uli 
cy 1 m aja  nr. 58 o godzinie 7 rano,, ze 
lem wzięcia udziału w zjeździa

DZIŚ S T A R T U JĄ  Z K A TO W IC  DO 
LOTU DOKOŁA P O L S K I CZTERY 

LOTNTCZKI -NASZE’.
D ziś o- godz. 9 rano, z lo tn iska  w 

K atow icach  w y s ta r tu ją  do lotu dokoła 
g ran ic  Polski, cztery  le tn iczk i nasze.

T ra sa  w ynosi 3 tys. k ilom etrów  i 
b iegnie  wzdłuż g ran ic  R zp łite j.

C zterem a dzielnem i lo tniczkam i są 
dw ie p ilo tk i, Iw ow ianki pp. W anda Ol­
szewska i D an u ta  S ikorzanka i dwie 
obserw atork i, córy przem ysłow ego Ślą 
ska  M a rja  W ardasów na i M a rja  Ł :o 
rów na.

Lotniezki polecą n a  dw uch a p a ra ­
tach  „Śląsk“ i „Pow staniec".

R aid  ten  doszedł do sku tku  dnie ki 
poparc iu  L O P P . i o rgan izu je  go „Aera 
k lu  śląski", pod p ro tek to ra tem  woje* 
wody G rażyńskiego.

(s)i P rzed  „Tygodniem  bandery" w 
Sosnowcu. W  zw iązku z „tygodniem  ban 
dery" lig i m orskiej i ko lon jalnej, ja k i 
odbędzie się na teren ie  Z agłęb ia  od L tO 
br., zarząd oddziału kom unikuje, że w 
dn iu  dzis. odbędzie się posiedzenie ka> 
m itetu, wykonawczego „tygodnia", a ju ­
tro  posiedzenie pp. prelegentów .

Posiedzenia te odbędą się o godzinie 
7 wieczorem.

Z- C zeladzi.
(c) Z biórka zw. p o d o i rez. Zw iązek 

p o d o i rez. w Czeladzi w dn iu  4 bm. u rzą  
dza zbiórkę sw ych członków na  w yjazd 
do D ąbrow y, celem wzięcia udziału  w 
ogólnym  zjeździć zw iązku z  okręgu  Za 
głębia,v

W y jazd  o godz. 6 i  pół rano.
(c) Rozpoczęcie w ykładów  na  uniw . 

powszechnym . Z dniem  dzisiejszym  raz 
poczynają się pierw sze w ykłady  na. u ni 
w ersytecic pow szechnym  w Czeladzi.

Początek o godz. 6 wieczorem.

Z D ąbrow y.
(d> I  Doroczny zjazd podoficerów  

rezerw y zagłębia D ąbtow skiego. Z in i­
c ja ty w y  zarządu  okręgu  odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę o godz. 9-ej 
w D ąbrow ie zjazd kół O.. Z. £*.. R . Za^ 
g łęb ia  D ąbrow skiego.

Z jazd wielki i potężny, św iadczący
0 s ile  i  żywotności organizaeyj. podo­
ficersk ich , a m a jący  pogłębić zaiafe .•»- 
saw anie społeczeństwa _ i _ zadzierzgnąć 
mocno węzły p rzy jaźn i i koleżeństw a
1 zjazd doroczny, w k tó ry m  w in n i 
wziąć żywy udział m ożliw ie wszyscy 
podoficerow ie rezerw y, a  w k tó ry m  m ile 
będą w idziane osoby zain teresow ane, 
chętn ie  pop iera jące  ruch  podoficerski.

W  dn iu  ty m  poraź pierw szy w życia  
o k ręg u  Z agłęb ia  podoficerow ie rezer­
w y s ta ją  do apelu, chcąc w ykazać spo^ 
łeczeństw u, że są n ie ty łk o  żołnierzam i 
oręża w czasie w ojny, ale i  żołnierza­
m i - oraczam i w czasie pokoju.

N ależy się spodziewać, że zjazd wy­
padn ie  n ap raw dę  im ponująco.

(d) Z b ib ljo tek i im. H. K o łłą ta ja . Za 
rząd  b ib ljo tek i im. H ugona K o łłą ta ja  
(ul. Sobieskiego 15), p rag n ąc  udogodnić 
sw ym  czytelnikom  korzystan ie  z księgo 
zbioru, przedłożył godziny o tw arc ia  bi­
b ljoteki.

B ib ijo teka je s t czynna w poniedzial 
k i, środy, p ią tk i i soboty od godz. 4 do 
8 wieczorem.

(d) K radzieże. Al. Chożeli, w czasie 
k ied y  znajdow ał się w re s tau rac ji, sk ra  
dziono m u zegarek, w artości 25 zł. i 56 
zł. w gotówce.

— Sz. G rajcarow i skradziono w p ie  
k a rn i p rzy  ul. Chopena 25 zegarek n i­
klow y, w arto śc i 4Q zł.

Z Z aw iercia .
(z) Z życia federacji P . Z. O. O. Za

rząd  fed e racji P . Z. O. O. w Z aw ierc ia  
zw raca się za naszem pośrednictw em  
do zarządów  w szystkich sfederow anych 
o rgan izaey j o podanie do soboty 3 paź 
dziern ika cyfrow o liczby sw ych człon­
ków. do dn ia  zaś 15- październ ika im ieu  
nych w ykazów członków, z podaniem  
m iejsca zam ieszkania, wieku, s topn ia  
wojskowego i zawodu. W ykazy  należy 
przesyłać pod adresem  prezesa d-ra 
M ichnowskiego, ul. Sądowa 6.

(z) M anew ry rejonow e straży  ogn io ­
wych w K oziegłow ach. W  nadehodzą- 
cą niedzielę odbędą się w K oziegło­
wach m enew ry  s traży  ogniow ych re ­
jo n u  koziegłowskiego. t j .  s tra ż y  z W i- 
now na, M arkow ie, K oziegłów ek. M y­
ślowa. L go ty  koziegłow skiej, W o jsła ­
wic. Cynkowa, Gniazdowa i Siedlca.

Z Olkusza-
fol); W iay tae ja  nocna w zakłada -h 

przem ysłow ych w W olbrom iu.. Imz. I  e- 
ferm an, w tow arzystw ie podinspektor 
k i p racy  d la  kobiet i m łodocianych, p. 
Paw ełskiej. dokonał w czorajszej nocy 
inspekcji zakładów  przem ysłow ych w 
W olbrom iu. Inspekcje  tak ie  odbywać 
się będą w szeregu zakfediach przem y­
słowych na całym  te ren ie  Z agłębiu  D ą­
brow skie ge.

Wielki wśec BBWR w Zagoźtiźcnie
przy udziale posła Jana Konieczki.

„Naturalny ru m ie n ie  dziewczęcy" wywołany
w sztuczny sposób.

Zmartwienia paryskich elegantek.



Ofiary.
złożona w fitji „Expre.su Zagłębia" 

w Czeladzi-
Podoficerowie rezerwy składają na 

'dożywianie głodnych w Czeladzi zł. rO.

W płacona w adm iuistr. Gmina kl. 
,VIII Państwowego Gimnazjum im. Bo­
lesława P rusa w Sosnowcu składa na 
głodnych 5 zł.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 30. 9.
W arszawa dolar 8.91
Dolar w pryw. obrot. 8.91 i poł
Nowy Jo rk  8.925
H olandja 359
Londyn 34.50 — 35
Paryż 35.15
P rag a  26.44
Szw ajcarja 175.00
Berlin 211
Gdańsk 173.85

Tendencja dla w alut mocniejsza. 
A K C JE  i POŻYCZKI.

W arszawa, 30. 9.
Flank Polski 112.50 
5 proc. poż. Konwer. 43.25 
5 proc. poż. Budowl. 30.00

Tendencja dla akcyj utrzym ana. 
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOZOWA 

Poznań, 30. 9.
Żyto — 22.25 — 22.50 
Siano luźne 5.50 — 6.00 
Siano nadnoteckie 700 — 750 
Słoma prasowana 375 — 400

Wróciłem
i  przyjm uje osobiście od godz. 9 do 12 

i od 2 do 5 po południu.

M. JURECKI
MYSŁOWiCH

Rynek 16, telefon 10—85.

Za obelg!
i wyzwiska, których użyłem przeciw­
ko pani E ugenji Peclowej i p. S tani­
sławie Sawickiej w dniu 12.9. 31 r. pu­
blicznie odwołuje i za niniejsze bardzo 
przepraszam.

W1TULSKI KAZIMIERZ.
K arpacka 3.

D R Z E W A  OWOCOWE
w  o d m ia n a c h  h a n d lo w y c h

I JABŁONIE 

WIŚNIE
GRUSZE

CZEREŚNIE 
ORZECHY WŁOSKIE

N a j p i ę k n i e j s z e  R óże
d u ż y  w y b ó r  od m ian :

R ó ż  h e r b a c ia n y c h  
„ p o w t a r z a ją c y c h  
,  P ern e tra  
„ w ie l o k w ia t o w y c h  
„ p n ą c y c h

DRZEWA ALEJOWE
i PARKOWE

MORWA BiAŁA
K a t a lo g  n a  ż ą d a n ie  gratis.

SZKÓŁKI FERMY ROLNEJ
w Wojkowicach Kościelnych

P O C Z T A  Z Ą B K O W I C E

Błyskawiczny przyrost naturalny.
W dwa miesiące po ślubie byi pan Pilzner ojcem pięciorga

dzieci.

HUMOR,

„Herc, majn. Herc, zaj mych be- 
klomen!“ — zadeklamował do swe­
go serca pan Jankiel P ilzner w W ar 
szawie.

A serce nic, tylko ciągle łkało i 
zanosiło się od tęsknoty

za jakiemś wyższem życiem, za ge­
henną uczuć, za djabłem domowego 
ogniska, słowem za kobietą.

Nic też dziwnego, że pan Jankiel 
udał się do jednego z najbardziej 
znanych swatów i złożył mu swoją 
ofertę.

Juz po miesiącu młody kupiec 
stanął

pod ślubnym baldachimem,
z panną Ryfką Erdm an, młodą dzie­
wicą z Wiazownej.

Życie młodej pary  było jednem 
pasmem (jak mówi poeta).

Pasmo przerwało się pewnego 
wieczoru, gdy pan Jankiel wrócił 
do mieszkania i zastał w pokoju żo­
ny

jednorocznego chłopca.
— To mój kuzynek! — uspokoi­

ła pani R yfka małżonka. — K rew ­
ni przysłali na przechowanie, bo u 
nich dezynfekcja od pluskiew.

Na drugi dzień w pokoju pani 
Pilznerowej stała miła kołyska, w 
której kuzynek spał snem 

niewinnego dziecka.
W trzy dni później (a dodajmy, 

że działo się to w dwa miesiące po 
ślubie) u państw a Pilznerów spa­
cerowała pod stołem dwuletnia 
dziewczynka, również kuzynka przy 
słana z powodu dezynfekcji.

Pan Jankiel przyjmował to wszy­
stko z rezygnacją, ale

zdrętwiał ze zgrozy, 
gdy po tygodniu zastał w swojem 
mieszkaniu 5-ro (pięcioro) dzieci a v  

wieku od roku do la t 6-ciu.
— Co znaczy ten przyrost natu-

ralny? — zwrócił się z goryczą do 
małżonki. — A jeżeli nawet, to ku­
zynki od dezynfekowanych plu­
skiew, to dlaczego te dziatki mówią 
do ciebie:

„Mamusiu!?".
Okazało się, że „panna“ Ryfka 

jest wdową z pięciorgiem dzieci i, 
że nie mając aktu złączenia z I-szym 
mężem, wyszła zamąż powtórnie ja ­
ko panna.

Młody kupiec zaczął myśleć o 
rozwodzie. Jako najlepszego specja­
listę w tych sp rawach wskazano mu 
pana

Arona Pin kusa,
który stale rezydował w jednej z 
kawiarenek na Nalewkach.

Pan Pinkus zaznajomiwszy się 
ze stanem faktycznym, zawyroko­
wał :

— J a  panu dam świadectwo, że 
pan pochodzi z rodziny Kapłanów. 
K apłan może się żenić tylko 

z dziewicą,- 
z westalką, można powiedzieć. P ań ­
ski dziadzio nazywał się K apłan, tyl 
ko z powodu p la jty  musiał zmienić 
nazwisko na Pilzner!

Tak się stało. Spraw a oparła się 
o Reb - Dana, który biorąc pod u- 
wagę ważkość argumentów, zgodził 
się.

udzielić rozwodu.
W ostatniej jednak chwili na sa­

lę posiedzeń w padł rozwścieczony 
Aron Pinkus:

— Oszust, szmopdak! — zawołał, 
wskazując na pana Jankla. Żeby on 
całe życie dostawał takie weksle, 
jak  mi dał za to świadectwo! W y­
stawca już od roku siedzi w Amery­
ce!

Oszustwo się wydało. Zgorszony 
Reb - Don cofnął swoję zgodę na 
rozwód.

|  Cukiernia i Restauracja Warszawska |
|  SOSNOWIEC, v i s  a v i s  dw orca . _____________ k

I

Gościnne występy
Theo Górski f e n o m e n  m u z y k a ln y  n a  orygin .  in strem e n ta ch  

Ilea Mannę W z a d z iw ia j ą c y c h  ta ń c a c h  a k r o b a ty c z n y c h

Theo i Partner p e łe n  h u m o r u  d u e t  m y z y k a ln o - w o k a ln y

i
i
I
i
i
li
i
a

KINO

W czwartek, 1 października b. r. ostatni dzień!
I  i I I  sorja razem.

Cud sztuki i techniki kinematograficznej!

„PAW’’ INDYJSKI GROBOWIEC
W

Strzemies ycech
w rolach głównych najw ybitniejsi artyści ekranu: 

KONRAD VEIDT, MIA MAY, LYA DE PUTTI, ERNA MO- 
RENA, BERNARD GOETZKE I  OLAF FONS.

Początek seansów od godz. 5-tej. Ceny miejsc od 75 gr.

DROBNE OGŁOSZENIA

Naoka i wychowanie,

L O K A L E ,
POKÓJ umeblowany do wynajęcia So­
snowiec, Piłsudskiego 25. Peucker.

p o sa d y T  p r a c e .

— Dlaczego ty  się tak  śmiejesz, J a  
kubku? Co ty  widzisz śmiesznego, co?

— Bo ciocia Salcia usiadła na moim 
ehlebie z gęsiem smalcem.

ZATWIERDZONE przez Min. Wyzn. 
Rei. i Ośw. Publ.

KUKSY HANDLOWE 
DR. ST&TTLERA

w Będzinie, Modrzejowska 44, tel. 6-82 
przyjm ują

ZAPISY
codziennie od 11 — 13 i od 16 — 19.
Osobny kurs języka
NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIE­

GO, ANGIELSKIEGO
pod kierownictwem
PIERWSZORZĘDNYCH LINGWI­

STÓW.
Zniżki tramwajowe.
N iezam ożnym  — znaczne  ulgi
SZKOŁA handlowa w Sosnowcu, T a r­
gowa 12 przyjm uje uczniów ze świade­
ctwami szkoły powszechnej lub 3 k lasa­
mi gimnazjum. Pracownicy państwowi 
dopłacają 5 zł. miesięcznie.

PO SZU KUJĘ zdolnego pomocnika i ma 
nieurzystki. Rejdak, Katowice, Plebisey
towa 13. _______ _____  ________ _
POSZUKU JĘ zdolnych agentów i agen 
tek z kaucją i referencjam i do sprzeda­
ży bardzo pokupnycn artykułów na ca 
łe województwo kieleckie. Zarobek sta 
ły i pewny. Zgłoszenia u przedstawicie
la  w Kielcach, ul. Niska 13. J. O-____
POSZU K U JĘ siły biurowej z kau­
cją od 2— 3 tysięcy złotych, gw arancja 
pewna. Oferty kierować do „Expresn‘ 
w Dąbrowie pod „Urzędnik". O ferty 
nieuwzględnione pozostaną bez odpo-
w i e d z i . _______________________________
PRACOW NIK fryzjersk i potrzebny za 
raz. Grodziec, ul. Kościuszki, Mitka. 
POTRZEBNY czeladnik szeweki lub 
podręczny. Sosnowiec, Szczodra 5.

Knpno i sprzedaż. l i l l l l

Podczas prem jery jakiś pan z publi­
czności drze się na cały głos: „Autor,
autor!“.

Przed kurtyną zjaw ia się autor i 
dziękuję za gorące przyjęcie. Ale pan 
z publiczności nie przestaje krzyczeć: 
„Autor, autor!".

— Niech pan przestanie, przecież 
autor jest na scenie, — mówi mu 
sąsiad.

— To nieprawda. Tego pana ja  znam. 
To jest ten sam, który dał mi dziesięć 
złotych, żebym jaknajgłośniej krzyczał 
„autor, autor!".* # *

W handlu win:
— Chciałbym dostać trzy butelki po­

gańskiego wina.
— Pogańskiego w ina! Co to za gatn 

nek?
— To takie: ...niechrzczone.

*  *  *

— Dlaczegoś jest taki skwaszony?
— Niedobrze mi. Przed czterema duia 

mi byłem na wielkiej lumpce z kolega-i 
mi, gdzie się strasznie dużo piło.

— Przed czterema dniami? i dotych­
czas masz kacenjammer?

— Co znaczy kacenjammer? W po­
czekalni stoi płatniczy tej restauracji, 
w której piliśmy, z rachunkiem.

*  *  •

Pan Teofil pali tylko darowane pa-, 
pierosy i pije tylko fundowane wino. 
Pewnego razu przychodzi do sweg* 
przyjaciela Teodora.

— Ach, jak  gorąco! — skarży się.
— Pozwolisz coś orzeźwiającego?
— Z przyjemnością.

— Z doświadczenia wiem, że nic tak nie 
orzeźwia, jak chłodny podmuch po-: 
wietrzą, — rzekł pan Teodor otwierd-i 
jąc okno.

•  *  *

Poeta: — Ju tro  napisze hymn na 
cześć białej niewinnoścL

— Dlaczego właśnie jutro?
— Bo ju tro  przychodzi z pralni moja 

czysta koszula.

W ydział Powiatowy w Będzinie na­
będzie tokarkę i w iertarkę używaną tyl 
ko w bardzo dobrym stanie. Oferty z o; 
pisem maszyny i podaniem ceny pro-i 
szę składać do W ydziału Powiatowego 
(Dział Drogowo - Budowlany) w Bedzi 
nie, ulica Sączewska 17.

SEKRETARJAT
Dziennych i Wieczornych

KURSÓW
HANDLOWYCH

M. KOŁACZKOWSKIEGO
w Będzinie, Sączewska 25, przyjm uj*

ZAPISY
NOWYCH

KANDYDATÓW
na wszystkie W ydziały codziennie w, 
godz. 9 — 19. Początek Wykładów na 
Kursach

JĘZYKOWYCH-
angieBskiego, fran­
cuskiego i niemiec­

kiego
1 października r. b. Zniżki tram wajo­
we. Niezamożnym stypendja.
Wm R O Ż N E . ____
SŁOWA obelżywe rzucone na F ranci-' 
szkę Wieezorkównę i Romana Zperczyń 
skiego, zamieszkałych w Będzinie na 
Ksawerze odwołuję, gdyż jest to nie 
prawdą. W ójcik Tomasz, Będzin, K sa­
wera. _______________ _
UCZNIA znanego mi z widzenia pro­
szę o zwrot teczki z książkami, k tórą 
zostawiłem w pociągu w Będzinie dn. 
29 o godz. 16.32. Z. Boniek, Będzin, uL 
K ołłątaj a 50.

Zgubione dokumenty.

SPRZF1DAM okazyjnie tanio nowe me 
ble. Irbel, Sosnowiec, Nowopogońska 6.

KW APISZ Czesława zgubiła akt ślubny 
i fotografję. Łaskawy znalaca preszo-, 
ny  jest o zwrot do adm inistracji ..Lx-
presu Zagłębia" Sosnowiec._______ .
ŁATA Józef zgubił książkę kasy cho-
rych. wydaną w Sosnowcu. _______ _
N1EDBAŁ Czesław zgubił zaświadczę^ 
nie z przysposobienia wojskowego, wyr;
dane przez P. W. w bo.-;nowcu. _
ZGUBIONO torebkę damską w tram ­
w aju między Koszelewem a Dąbrow y 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić do fil
ji „Expresu" w Dąbrowie.________  .
FRANCISZEK Kapcia zgubił książęca 
kę wojskową wydaną przez PKU. Sos-
nowiec._________ •_______
MARCGŃ Michał zgubił zaświadczenie 
wojskowe wyd. przez PKU. Będzin.

Wydawca: Helpna Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec. uL ieatralna 1, tel. 4-94


